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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Marca.
N. Cesarz i K ró l  pos tanow ien iem  z dn. 13. 

(25.) Lutego r. b ., najłaskawiej nadać raczył 
wie< znemi czasy na dz iedz ic tw o , z takiemi 
prawami i użytkam i, z jakiemi Skarb posiada: 
1 ) Pełniącemu obow iązk i Prezesa Polow ego 
Audytoryatu Armii Czynnej, liczącemu się w  
Armii G enerałowi - M a/orow i K u r y s ,  dobra 
Nowe-m iasto-K orczyn , położone w  G uberm i 
Krakowskiej,  O bw odz ie  Stotmickira, do w y ­
sokości czystego rocznego dochodu  zł. 8000. 
2 )  C złonkow i Polowego A u d y to ry a tu  C zy n ­
nej A rm ii,  liczącemu się w  k a w a le ry i ,  P u ł ­
k o w n ik o w i  Bakunin, dobra  W e łe c z ,  p o ło ­
żone w  Gubernii Krakowskiej,  O b w ó d .  Sto- 
bn ick im , do wysokości czystego rocznego d o ­
chodu  zł. 5000. 3 )  D ow ódcy  w y b o ro w e g o
pułku  k o z a k ó w , Pu łkow nikow i C ze rew in ,  
dobra Rzęsnik i Sadykierz, położone W  G u ­
bernii Płockiej, O b w o d z ie  Pułtuskim, do  w y ­
sokości czystego dochodu zł. 5000.

Na posiedzeniu dn. 28. Lutego (12. M arca)  
r. b. Rada Adm inis tracyjna  m ianow ała  JXię-

dza W incen teg o  P ieńkow sk iego , do tychcza­
sow ego  Kanonika katedry  Lubelskiej,  Pra ła­
tem  Dziekanem tejże K atedry . — Na tem ze 
posiedzeniu ' Rada Adm inis tracyjna  udzieliła 
J P .  W o jc ie c h o w i  Szpinalskiernu i S te fanow i 
K oz łow sk iem u patenta na B udow niczych  klas- 
sy I I . ,  w olno-prak tyku jących  w  całem K ró le ­
s tw ie .

( Nadesłane prfez jednego z obywateli G. S a n ­
domierskiej ) — Głos J W .  Beehtie jew a, Radcy 
Stanu, Szambelana D w o ru  J. C. K. Mci, m iany 
p rzy  objęciu urzędu  G uberna to ra  C y w iln eg o  
Gubernii S andom iersk ie j , na  ogólnem  posie­
dzeniu R ządu Gubernialnego w  dniu  18. L u ­
tego (2. M arca) 1839 r. — S z a n o w n i  P a ­
n o w i e !  R ząd  mając na w zg lędz ie  p o p rz e ­
dnie moje usługi, p o ru czy w szy  m i obecnie p. 
o. G u b e rn a to ra  C yw ilnego  Sandom iersk iego , 
uzasadnił sw oje  nadzieje na dbw o d z ie  okaza­
nej p rzezem nie  przychylności ku N iem u i chęci 
być  poży tecznym  k ra jow i i spo łeczeństw u . 
N ie m ogę korzystniej spełnić tych  oczek iw ań  
W ł a d z  W y ż sz y c h  i zasłużyć na tern chlubniej- 
sze zaufanie J O .  X. N .,  G łów nego  O piekuna  
lo só w  naszych  i J W .  G enera ła  Adj. S zypow , 
dobroczynnego  naszego Naczeln ika, jak po łą -
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■czając moje us i łow ania  p rzy  objęciu obecnego 
u rzęd u ,  z szlachetnem w spó łdz ia łan iem  W P a -  
n ó w ,  uważając  w  W a s  najbliższych m oich  
pom ocn ików . Jak o  p r a w o w ie rn i  Chrześc ia-  
nie w zn o s im y  m odły  do Jednego W sz e c h ­
m ocnego Boga, s łużymy Je d n e m u  Najjaśniej­
szemu M onarsze , pyszniąc się Im ieniem  Jeg o  
p o d w ła d n y c h ,  tak  obow iązk iem  naszym jest 
zmierzać w spó ln ie  do jednego ce lu ,  t. j. d o p o ­
magania błogim zam iarom  m ądrego  Rządu, 
mającego pieczę nad szczęśliw ym  bytem  K ró ­
lestw a Polskiego i zw o ln a  zagładzać rany  za­
dane mu czasow em  ob łąkaniem  i nierozsą­
dnym  rokoszem. W szystk ie  klassy ludności 
w ięce j  lub mniej ucierpiały  z tego nieszczę­
snego w y p a d k u ;  — gdy w ie lu  jednak dzięki 
Bogu upamiętało się i w esz ło  na drogę o b o ­
w ią z k ó w , w ła śc iw ą  w zg lędem  sw ego  p r a w e ­
go Monarchy, za tem  o przeszłości bezpoźy-. 
tecznie byłoby  tu  w sp o m in a ć ,  starać się nam 
tylko S zan o w n i P a n o w ie  należy w spó lnem  
usiłow aniem  pos taw ić  tutejszą Gubernią w  tej 
kw itnące j kolei,  do jakiej samo przyrodzen ie  
ją p rzeznaczyło , o bdarzyw szy  ziemią obfitu­
jącą w  p ło d y ,  bujne łąk i,  lasy, kopalnie że­
laza,, w zbo g aco n ą  w  dogodne spławy, m o ­
gące nadew szystko  przyspieszyć w zro s t  p rze ­
m ysłu  i handlu. N iedostatecznem  byłoby Pa­
n o w ie  m o i ,  gdybym  ja używ ając  ś ro d k ó w  
piękną przyszłość w ró żący ch ,  uczucia te z w a ­
mi tylko podz ie la ł ;  — po trzeba  nad to , aby 
u rzędnicy , W a m  p o d w ła d n i  i mieszkańcy, p o ­
łączyli sw e  usiłow ania  ku  spełnieniu naszych 
błogich z am ia ró w ; — dla tego zobow iązuję  
W a s  P a n o w ie ,  jako N acze ln ików  W ydzia łów , 
abyście, w skazując  p o d w ład n y m  W a sz y m  ich 
o b o w iązk i ,  obok łagodnego obchodzenia  się, 
po łączonego z słuszną i odpow iedn ią  p o trz e ­
bie, su ro w o śc ią , zachęcali ich do szlachetnego 
i w  całem znaczeniu  p ra w e g o  p rzez  nich 
przy ję tych  o b o w ią z k ó w  w ykonyw an ia .  G dy 
w sze lk ie  urządzenia  i rozporządzenia  tak na 
sze jako i W ła d z  w yższych  zasadzają się na 
ścisłem w y k o n y w a n iu  urządzeń kraju i Ś w ię ­
tej w o li  M onarszej, nie pozostaje p rze to  nam, 
naszym  p o d w ład n y m  i sam ym  obyw ate lom  
(Juberh ii ,  jak w y p e łn iać  obow iązek  sw ó j  w e ­
dle p ra w  h onoru  i sumienia, bez  zarozum ia­
łości, z w ło k i ,  a tern mniej nieuległości. — 
Jeśli takie zasady staraniem naszem w e  w s z y ­
stkich w poim y, nie będziem y mieli p o w o d ó w  
k a ran ia , -a  nagrom adzone  zaległości nie ustra- 
szą nas, jako obecnie dopm zczpne  przez tych, 
k tó rzy  nie starając się o w noszen ie  yy  sw y m  
czasie p o d a tk ó w  skarbow ych  , nie w stydzą  
się, aby ich znagląno środkami exekucyi. — 
Proszę  W  as szano w n i  Panow ie , abyście z swej 
strony unikali w y r z u tó w  Kommissyj R ządo­

w y ch  za zw ło k ę  w  u ła tw ian iu  in te re só w  gdyż 
za egłosci w  czynnościach b iu ro w y ch  tyle sa 
szkodliwe, ile dopuszczone w  dochodach skar­
bow ych .  D la  tego po trzeba  W a m ,  P anow ie  
zw racac  szczególną u w a g ę ,  aby zostający pod  
w aszy m  zarządem  i zw ie rz c h n ic tw e m  u rz ę ­
dnicy , odznaczali się p ilnością , uczciwością i 
gorliwością  w  służbie J .  C. K. M. — J a zaś 
z mojej strony, podzielając W a s z e  p race  i t ru ­
dy, będę  miał baczne oko na czynności i p ro ­
w ad zen ie  się wszystkich i każdego w  szcze­
góle , rozrozm ając  U rz ę d n ik ó w  do b rv ch  od 
z łych , z k tó rych  pierw si znajdą w e  m nie  o- 
p iekuna , a drudzy  nieprzyjaciela i p rześla­
d o w cę .  Z nami niech będą Bóg i n ieogran i­
czone p rzyw iązan ie  do p raw eg o  i dob roczyn­
nego M onarchy  Naszego i W ład z  W y ższy ch  
ośw ie tlonych  p rom ieniem  Jego łaski i dzie- 
cinnej ulności.

F  t a n c y o- 
. ^  P a r y ż a ,  dnia 18. iMarca.

Chociaż składu n o w e g o  Ministeryum jeszcze 
na drodze  u rzęd o w e j  nie ogłoszono, a to ,  jak 
g łoszą, p rzez  w zg ląd  na Pana H u m a n a ,  na 
p rzybycie  k tórego czekają, jednakże w szyst­
kie dzienniki o tym że , jako o pew n e j  w s p o ­
minają rzeczy , i starają się ile możności w y ­
jednać sobie s tanow isko w zg lędem  Soult-Thier-  
sowskiego Ministeryum. D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  pochlebia n o w e m u  Ministeryum z da­
leka sw oją  pomocą i o św iad cza ,  źe na cześć 
by łych  M in is trów  kopii w p ra w d z ie  nie sk ru ­
szy, jeżeli się n o w y  gabinet od polityki, od 
8 lat p rzestrzeganej,  oddalać nie będz ie ;  lecz 
że od takow ej na żaden sposób nie odstąpi. 
S tanow czej jeszcze w ystępu je  la  P r e s s e ,  
usiłując ciągle siać niezgodę m iędzy członkami 
n o w e g o  gabinetu i naczelnikami koalicyi. 
Dziennik  ten  stara się poróżnić  Marszalka 
ńoulta z P an em  Thiersem , w y k rzy k u jąc ,  że 
on tylko co do nazwiska p ie rw szy m  będzie 
M inistrem  w  radz ie ,  a zresztą s tanow ić  tylko 
będzie  narzędzie  w  ręku Pana Thiersa. Je ż e ­
liby się zaś Marszałek Soult do tej roli zastó- 
so w ać  nie chciał, natenczas M arszałek Maison 
zostanie jego następcą. Pana Th iersa  okrzyki 
zw ycięzkie  tym  sposobem  dziennik ten przy­
t łu m ia ,  że Pana O dilona  B arro ta  zw ierzchni­
kiem jego być mieni i tw i e r d z i , że now y ga­
b inet musiał się zobow iązać  popierać ile m o ż ­
ności w y b ó r  Pana O dilona  Barrota na Prezesa 
Izby. D o k try n e ro m  z n o w u  szyderczo p o d ­
szeptuje, że T h ie rs  lepićj się od nich kręcić 
um iał i źe ich tylko na dudk ó w  w y s taw ił .  
T e raz  zaś jeszcze tylko nad tern przem yśliw a, 
jakby ich się zgrabnie całkiem z karku pozbyć. 
Organa koalicyi także się w  różnym  odzyw ają  
duchu  i n iek tóre  z nich już p rzec iw k o  Mini-
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steryum głos sw ój podnoszą. I  rzecz ta  jest 
z a p ra w  J ę  bardzo  na tu ra lna ;  dopięto  juz za­
m ierzonego  celu i. każda b a rw a  trzym a się 
sw eg o  w łaśc iw ego  k ie ru n k u j  każde stronni- 
c tw o  własnego tylko pilnuje interesu. D zien­
nik jeden legitymistyczny p o w ia d a ,  że n o w e  
Ministeryum składa się z sam ych  zużytych ]uz 
imion. N a t i o n a l  poczytuje w stąp ien ie  Pana 
Dupina do M inisteryum  _ za zakończenie 
komedyi i w yraźn ie  o św iadcza , że bu j­
nych oczekiwań d z ie n n ik ó w  dynastycznych 
nie podziela. D o k try n e ro w ie  chcą także p o ­
dobno no w e  zająć s tanow isko  , a organ ich, 
J o u r n a l  g ć n e r a l ,  już dosyć jasno o b w ie ­
szcza, że go mistyfikacye znudz iły ,  i gdy już 
pow ody usta ły ,  k tóre  go od polemiki w  cza­
sie kryzy ministeryalnćj w s t rz y m y w a ły ^  m il­
czenie p rz e rw ie  Inny  dziennik już także p o ­
w iad a ,  że Pan  T h ie r s ,  Minister in spe, nie 
jest bynajmniej p o d obny  do Pana Thiersa, 
Prezesa koalicyi. Także  i co do Pana Odilo- 
na B arro ta  rzecz nie zupełnie jasna, bo  S i a ­
c i e  p o w iad a :  »Nie z pośród nas w y b ra n o  Mi­
n is t ró w  i nie w szystkie  nasze ziściły się na­
dzieje.” T u  i ow dz ie  objawiają  się także 
różne życzenia; napomykają o zniżeniu b u d ­
żetu ,  o większej wolności sąd ó w  przysięgłych 
i o większej w olności druku. Do tego dodać 
jeszcze należy redukeyą^ren ty  i w iele  innych 
zaw ieszonych pytań. Żądania będą w ielk ie , 
a do wszystkiego nie będzie  się m ożna p rzy ­
chylić. Położenie M inisteryum  nie tak ła tw e  
będzie.

Mocno głoszą o odroczen iu  Izby  depu to ­
w an y ch  aż do p ie rw szego  K w ie tn ia ,  aby się 
Ministeryum tym czasem  z b iegiem  rzeczy o- 
beznać mogło.

Podług obliczenia la  P r e s s e  taka będzie  
liczbowa siła rozm a ity ch  s t ro n n ic tw  w  Izb ie  
deputow anych: P ra w y  ś rodek  207 głosów,, 
doktrynerowie 28, l e w y  środek  84 , l e w a  
strona 77, republikańskie s t ro n n ic tw o  37, le- 
gitymiści 24. P rzypuściw szy  te d y ,  że Mini­
steryum  Soult - T h ie rsow sk ie  sw o ją  istotną; 
siłę w  lewym  środku mieć b ę d z ie ,  zos taw ało­
by  zap raw dę  w  nader  przykrem  położeniu , 
jeżeliby rozmaite s tronnic tw a, za  pom ocą któ­
rych  u steru rządu  stanęło , m iały się z n o w u  
od niego od e rw ać  i osobną pos tępow ać  drogą. 
Na d o k t ry n e ró w  nie m ożna się z  zupe łną  
spuszczać p e w n o śc ią ,  gdy ci d w ó c h  a p rzy ­
najmniej jednego  z sw oich naczeln ików  d o  
gabinetu w p r o w a d z ić  nie mogli , a lew a stro­
na'także jeszcze z a p e w n e  p rzed  siebie pa trzy . 
Ale przy tem  także przepom nieć n ie  należy, 
że Związek. Jaequem ino ta  na ostatnićm sw o- 
jem posiedzeniu tylko jeszcze 60 — 70 człon­
k ó w  liczył, z k tó ry c h  reszta; n iezaw odnie  n a

stronę M inis trów  przejdzie , i że w  każdej Izbie 
m n ó s tw o  jest c z ło n k ó w , k tórzy  s?ę w  spadku 
po jednem  M inis teryum  drug iem u  dostają, 
i k tórzy zaw sze  za n iem  głosują; a tak  w i ę ­
kszość zaw sze  jeszcze dość znaczna na s tronie  
M in is trów  będzie.

Chociaż gabinet za w y ra z  zdań lew ego 
środka uw ażać  należy, przecież zdania tegoż, 
p od ług  jednego t u t e j s z e g o  d z i e n n i k a  zu­
pełnie sobie są p rzec iw n e  pod w zg lęd em  naj­
w ażnie jszych  p y ta ń , jakie n iezadługo pod ro z ­
w agę będą w zię te .  M arszałek  Soult całkiem 
jest p rz e c iw  in te rw e n c y i ,  podczas gdy T h ie rs  
całkiem z n o w u  za tą obstaje zasadą. P a n  
H um ann  okazał się najgorliw szym  obrońcą  
konw ersy i  re n ty ,  a Fan Dupin, anj słuchać
0 niej nie chce. T en że  sam  g łó w n y m  jest 
p rzec iw nik iem  zab o ru  A fry k i ,  w  ezem go Pan 
Passy posiłkuie. P rzy  py tan iu  hiszpańskiem
1 angie lsk iem , tudzież przy  pytaniu  ren ty  i cu ­
k ru  różność  ta k o w a  zdań jaw n ie  się okaże.

A n g l i o .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Marca,

Ju ż  p ra w ie  w ą tp ić  nie można o zrzeczeniu  
się L o rd a  P a lm ers tona  u rzęd u  sw e g o  m in i-  
strowskiego i o m ia n o w a n iu  następcą jego do­
tychczasow ego Posła w  M adrycie ,  H rab i Cla- 
rendona ,  ponieważ. G lo b  e , uchodzący z a w ­
sze za g łó w n y  organ  L o rd a  P a lm ers to n a ,  u- 
mieścił w iad o m o ść  tę w  liście z M adrytu , 
i nie zbija jej; W  liście tym  w y ra ż o n o ,  iż 
m ocno w  całej Hiszpanii Hrabiego C larendona 
ża łu ją ,  gdy sobie szacunek u w szystk ich  s tron­
n ic tw  w y jednać  zd o ła ł ,  i tem  się tylko, pocie­
sza ją ,  że zostaw szy M inistrem będzie się m ógł 
te m  silniej przy łożyć do ustalenia p o k o ju ,  bez­
p ieczeństw a i niezawisłości Hiszpanii.

Xiążę C am bridge  zamyśla się niezadługo W y­
b rać  w  podróż  na  ląd  stały i zjechać się w e  
W ło szech  z Xięciem Jerzym.,

W  w ydzia le  a rsen a ło w y m  panuje  te raz  o- 
g ro m n y  r u c h ;  od czasów  N apoleońskich nie 
zam ów iono  jeszcze nigdy tyle  z a so b ó w  dla 
tego w y d z ia łu ,  co teraz i z T o w e r u  w y p r a ­
w io n o  znaczną ilość am unicyi do, ró żn y ch  czę­
ści połączonego królestw a.

W ysłańcy  zw iązku  p rz e c iw  p r a w u  zbożo­
w e m u  zebrali się w  M ancheste r ,  zgodnie z, 
pos tanow ien iem , jakie zrobili n a  ostatniem, 
zgrom adzeniu  się w  L ondyn ie .  P rzy b y ło  ich  
z różnych  s t ro n  kraju około, 6 0 ,  a Pani Greg, 
k tó ry  p re z y d o w a ł  n a  tem  zgrom adzen iu , zro ­
b ił  u w a g ę ,  że dobry  w id o k  o d k ry w a  się d la  
ich  s p r a w y ;  że po  k lęsce ,  jakiej doznali w  
L o n d y n ie ,  zamiast stracić o d w a g ę  i  ro z p ro ­
szyć się, w  p o d w o jo n e j  zebrali się l iczb ie ;  
z tąd  w n o s i ł ,  że ich przyszłe zgrom adzen ia  w  
sto licy r , lepićj, uw ażane  b ęd ą  i d o w io d ą  kra-
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jow i,  ź» na tej sprawie korzyść jego polega. 
P . Joung, Johnson, Marshell, i inni, mający 
wielki udział w  rękodziełach, wyliczali m nó­
s tw o  szczegółów, aby okazać szkodliwy 
w p ły w ,  jaki obecne praw o zbożowe na han­
del angielski w yw iera. Po kilku jeszcze in­
nych przymówieniach się' postanowiono , że 
ponieważ wysłannicy od swoich konstytuen- 
tó w  now e pełnomocnictwo otrzymali do 
przedsięwzięcia ś ro d k ó w , celem zniesienia 
zupełnego p raw a zbożowego i ponieważ w ia ­
dom o, źe Pan Villiers zrobił wniosek w  
Izbie Niższej, przeto udadzą się natychmiast 
do Londynu i tam pierwsze zgromadzenie 
odbędą w  hotelu B row n. W ysłannicy zw ią­
zku przyrzekli działać sprężyście i zgodnie.

Steffens,' zostający na wolności za zaręcze­
niem, m iew a ciągle m o w y  do ludu. Stronnicy 
jego taką już składkę zrobili, że na tydzień o- 
trzymuje 4 funt. s , a na obronę jego złożono 
już 1000 i. s. Dublińska municypalność znana 
z swego toryzm u, postanowiła niedawno 
w ybrać  Kommissyą do ułożenia prośby, w  
której mają prosić K rólow ą, aby mianowanie 
L orda E b r l n g t o n  na Namiestnika Irlandyi, 
odw ołała; prośba ta ,  jak można najprędzej, 
podaną będzie przez Hr. Roden.

Tunel pod Tamizą kosztuje już przeszło 
313,000 funt. szt.

Hr. Alexy S t r o g o n o f f  został mianowany 
pierwszym Sekretarzem rossyjskiego Posel­
stw a w  Anglii, w  miejsce Aięcia Lieven, bo 
gdy ten po śmierci swego ojca odziedziczył 
majątek, prosił o uwolnienie i -wraca do P e ­
tersburga.

Najstarszy syn Xięc>a Wellington ma zaślu­
bić 19-letnią wnuczkę Xięcia Manchester, L a ­
dy Elisabet Hay.

M o r n i n g  - C h r o n  i c l e  donosi, że rząd 
depeszę z Indyów  wschodnich odebrał, p o ­
twierdzającą ostatnie nie koniecznie pomyślne 
dlań wiadomości. Podpułkownik Burner i 
Porucznik Pottiriger z pow odu  zmiennego 
sposobu myślenia Kam Rama zniewoleni byli 
do oddalenia się z Heratu a tak Lord  Auck­
land zamiast coby się od niego pomocy miał 
spodziewać, ujrzy go jako sprzymierzeńca 
Dost Mahomeda przeciw  Anglii. _ M o r n i n g -  
C h r o n i c l e  sądząc że wypadki te skutkiem 
zabiegów rossyjskich, w yraża wszelako, ze 
nieprzyjaznym chęciom Kam Rama, o ile się 
te działań zaczepnych dotyczą , wielkiego zna­
czenia przypisać nie w ypada, kiedy mu h 
tylko przez wsparcie rządu angielskiego się 
udało w y trw a ć  w  dzielnej zaiste obronie sto­
licy swo'jej. Lord Auckland, który w  chwili 
odejścia tej wiadomości właśnie z Lahore był 
wyjechał,  o odstrychnięeiu się Kam Rama nie

mógł jeszcze wiedzieć, ale zdarzenie to na 
wszelki przypadek żadnej zmiany w  zamie­
rzonych działaniach w ojennych nie spow o­
duje.

Znajomy korrespondent T i m e s  z Washin»- 
tonu , tak nazwany podróżny z G enew y, na­
desłał list z dn. 23. m. z., w  którym ostatnie 
wypadki nad granicą między Maine i Nowym- 
Brunświkiem w  bardzo smutnych wystawia 
kolorach. Pow iada, że są w  styczności 
z buntem w  Kanadzie i że wszystko d o w o ­
dzi, iz w  Stanach Zjednoczonych liczne jest 
s tronnictwo, pragnące wzniecić wojnę m ię­
dzy Anglią i Stanami Zjednoczonemi, aby tym 
sposobem niepodległości Kanady dostąpić. 
Równocześnie stronnictwo van Bureną , do 
którego też Gubernator Mainy, P. Fairfield, 
należy, w  wojnie jedyny upatruje sposób, 
aby swój nieco zachwiany w p ły w  podźwi- 
gnąć. \V  skutek raportu Nubernatora z Mai­
ne do Prezydenta, tenże (wedle pogłoski) dn. 
25. poselstwo do kongressu, mającego dnia 1." 
Marca stosownie do ustaw już sessye swe za­
kończyć, wydać chciał, aby od niego dosta­
teczną ilość wojska i pieniędzy dla strzeżenia 
granic otrzymać, o uchwale których ani w ą ­
tpić. Rozrządzanie zaś temi zostawią natura­
lnie do woli Prezydenta. Stosownie do in­
nych doniesień, Prezydent Panu Calhóun miał 
polecić, aby się niezwłocznie do Anglii udał, 
końcem dostąpienia regulacyi sporówL nadgra­
nicznych.

W iadom ość, że Generał Santana tymcza­
sowo Prezydentem Mexyku został i że P re­
zydent Bustamente w  4000 wo,ska do T am ­
pico przeciw  Urrea wyruszył, stosownie do 
nadeszłych tu gazet N ow o - Yorkskich w ątpli­
wości ulega. Zbywa przynajmniej zupełnie 
na urzędowych o tem wiadomościach. Z re­
sztą sądzono w  Veracruz, że łatw ą rzeczą 
pokonać Generała U rrea, kiedy wojsko jego 
największy cierpi niedostatek. Wszystkie 
porty mesykańskie, nie wyłączając Tampico, 
były jeszcze zam knięte .— N e w - Y o r k - H e -  
r a l d  pisze: „Nadeszły do Washingtonu ra-
porta z Mexyku z d. 28. Stycznia, stosownie 
doktórycfi jest podobieństwem do prawdy, źe 
Mexyk roszczeniom Francyi zadość uczyni, 
która uderzając na St. Juan d’Ulloa zupełnie 
tak sobie postąpiła, jak Anglia w  roku 1835. 
w śró d  podobnych okoliczności W ów czas 
także Generał mexykanski Arista angielskiemu 
połączonemu tow arzystw u  kopalni 900,000 
dollarów w y d a r ł ,  które wtenczas dopiero 
zw rócono , gdy angielski Kommodore Pełł 
zagroził, źe cały rachunek kulami działowemi 
ureguluje. RoszczemaFrancyi, które obecnie 
poseł angielski, P . Packenham, przez pośre-
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dn ic tw o  sw oje  l ikw idow ać  się s ta ra ,  w y n o ­
siły z początku tylko 1 mil. d o la ró w ,  w z r o ­
sły wszelako obecnie az na 5 mil. Za nale­
żące się Stanom  Zjednoczonym , ale m ew y -  
p łacone jeszcze o milion, dolar .,  ofiarow ał się 
po d obno  rząd mexykariski odstąpić  północnej 
części Kalifornii. _ . .

1 wczoraj w ieczorem  m e ukoń czy ły  się je­
szcze obrady nad p ra w a m i z b o ż o w e m i,  cią­
gnące się /u i  p rzez  cztery posiedzenia. O d ­
rzucono w p ra w d z ie  po d w a k ro ć  większością 
głosów 475 p rzec iw  61, i 375 p rz e c iw  53
wniosek w zg lędem  n o w e g o  odroczen ia ,  k tó­
remu się szczególniej L o rd  J o h n  Russell po ­
czątkowo s tanow czo  opierał, poczytując to  za 
próżne m itrężenie czasu; ale gdy coraz n o w y  
w ystęp o w ał  cz łonek , k tó ry ,  ażeby m oże je ­
szcze zaburzenie  za m uram i parlam entu  có- 
raz bardziej zwiększać, rozstrzygnięcie to c ią­
gle zw łóczyć  u s i łow a ł,  przeto i L o rd  John  
Russell nareszcie o tyle ustąpił, iż ośw iad­
czy ł :  » O boję tną  jest to dla m nie rzeczą , czy 
ob rady  do w to rk u  łub środy odroczą , byleby 
tylko nie w y b ra n o  na to pon iedzia łku , gdyz 
w  tym  dniu porządkiem  dziennym wydzia ł 
o ii ar na obrady  p rzy p ad a .« Tym czasem  i na 
to  znalazł Kanclerz Izby skarbowej sposób, 
gdy większość g ło sów  za poniedziałkiem b y ­
ła ;  żądał tylko, ażeby poprzednio  w  po­
niedziałek uchw alono  liczbę ludzi, z k tó ­
rych  się armia m a  składać, aby rząd  mógł 
w nieść  bil, jaki corocznie w  parlamencie w n o ­
sić musi, końcem otrzymania upoważnienia  
do utrzymania karności w ojskow ej w  armii. 
Przychylono się do tego, a tak .o b rad y  ro zp o ­
czną się z n o w u  w  poniedziałek po za ła tw ie ­
niu ow ej spraw y. Zresztą  dopiero 15 m ó w c ó w  
wystąpiło  w  pytaniu zbożow em ; gdyż m o w y  
ich były nader długie a to z p o w o d u  czytania 
w  ciągu tychże m n ó s tw a  statystycznych w y ­
kazów. Najznakom itszym  m ó w c ą , k tó ry  w ie ­
czora wczorajszego głos zabra ł,  był Sir R o ­
be r t  Peel.’ P rzed  n im  w y s tą p i ł  był na m ó ­
w n icę  P .H u m e , k tóry  w ielki śmiech na koszt 
M inistrów  w zbudził ;  w skazu jąc  b o w ie m  na 
w y ra z y  Lorda Melbournego w  Izbie wyższej 
—  gdzie Minister ten  żądanie zniesienia p r a w  
zb o żo w y ch  za zupełnie n ie ro zu m n e  poczy­
ta ł ,  — w yprow adził  w n io se k ,  źe p o ło w a  
M in is t ró w  jest m ądra, a druga szaloną być 
musi. P an  H um e domagał się uchylenia z u ­
pełnego cła nietylko 0d zboża, ale także od 
wszelkiego rodza ju  żywności. S ir  R o b e r t  Peel 
p rzec iw n ie  opiera ł się w  interessie w szystk ich  
klass m ieszkańców  w nioskow i tak o w em u ; p o ­
chwalił on ośw iadczenie  Lorda Johna  Russella 
w  1822 r . , nie zaś n iedaw no  te m u ,  jak Sir 
C. K natchbull z a p e w n ia ,  w  liście do sw o ich

ó w czesnych  o b io rc ó w  dane na korzyść  opieki, 
jaką ro ln ic tw u  w y jed n ać  należy, i ubo lew ał,  źe 
M inister od. sw e j  ówczesnej odstąpił zasady. 
— Niezgodę m iędzy  członkami gabinetu pod  
w zg lęd em  tego przedm io tu  p o czy ty w a ł  za 
p o d w ó jn y  p o w ó d  do opierania się jak na j­
mocniej zmianie p r a w  z b o żo w y ch ,  chociażby 
to i w tedy ,  jak rzek ł ,  b y ł  uczynił ,  gdyby Mi­
n is trow ie  sami pa r lam en to w i p e w n y  plan byli 
p rze ło ży l i ; tak -zaś w szystk ich  w  n iepew nośc i  
o sw o ich  w ła śc iw y c h  zam iarach zostawiają. 
L o rd  Jo h n  Russell n apom kną ł w p r a w d z ie  o 
stałem i m ie rn em  cle, ale stopy jego nie o- 
znaczył;  a na tern w ła śn ie  rzecz się cała za­
hacza. Usiłując następnie  d o w ie ść ,  jak n ie ­
zbędnym  jest cło opiekuńcze dla ro ln ic tw a  an ­
gielskiego i posiedzicieli g ru n tu ;  a tem  sam em  
dla dobrego bytu  całego kraju , z w ra c a ł  szcze­
gólniej na to  u w a g ę ,  źe n a w e t  g łów nego  d o ­
w o d u ,  jakiego się po p rzec iw n ikach  spodzie­
w a ł ,  t. j. ciemiężenia fabryk p rzez  teraźniejszy  
system at, za w a ż n y  poczytać n ie  m ożna ,  gdy 
się z przełożonego Izbie w y k a z u  okazuje , źe 
się od b y t  fab ry k a tó w  rękodzieln i w  r. 1838 
w  p o ró w n a n iu  z rokiem  1837 raczej p o w ię ­
kszył niź zmniejszył. Z akończył zaś m o w ę  
sw oję  w y s ta w ie n ie m  konieczności u trzym a­
nia Anglii w  stanie n iezaw isłym  od  zagrani­
cznego d o w o z u  i w id z i  mi się lub k ro k ó w  
nieprzyjacielskich zagranicznych m o ca rs tw . 
O brady  w  Izbie w yższej nad  w sp o m n ia n y m  
w niosk iem  L orda  Uroughama bardzo  kró tko  
t rw a ły .  - Gdy sp ra w o z d a w c a  na korzyść te ­
goż szczególniej p rz y w o d z i ł ,  źe w ła śn ie  tvle 
sprzecznych podań i d o w o d ó w ,  przytacza­
nych  p rzez  o b iedw ie  s trony  z r ó w n e m  p rze ­
konaniem  za i p rzec iw  p ra w o m  zb o żo w y m , 
dow odzi,  iż osobny w ydz ia ł  rzecz te całą do­
kładnie zgłębić p o w in ie n ,  aby się ostatecznie 
o p ra w d z ie  p rzekonać , i gdy kilku T o ry s ó w  
p rz e c iw  tem u  parę s łó w  p rz e m ó w i ło ,  o św iad ­
czył L o rd  M elbourne  po p ro s tu ,  źe nie w id z i  
p rzyczyny ,  dla czegoby u ch w a łę  przeszłego 
w ieczora  zmieniać m ia n o ,  a tak i drugi w n io ­
sek upadł.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 10. M arca.

Okazuje się te raz ,  źe usunięcie P a n ó w  Olo- 
zagi i Sanchy od  u rz ę d u -c z ło n k ó w  n a jw y ż ­
szego wojerinego i morskiego T ry b u n a łu ,  n a ­
stąpiło jedynie z natchnięcia Ministra w o jn y  
Alaixa. Rozkazał on aby Generał C ordova 
nie w  Andaluzyi, tylko w  W alladolidzie p rzed  
sądem  w o je n n y m  stanął. G d y  C ordova  p rze ­
c iw  tem u  ro zk azo w i,  jako n iep raw n em u , 
p ro te s to w a ł ,  i żądał,  aby na m ocy konstytu- 
cyi tam  sp ra w ę  p rz e c iw  n iem u w y to czo n o ,  
gdzie się m ia ły  w y d a rzy ć  czynione m u  zarzu-



438

ty , Pan O lozaga  sp isał raport o tej protestacyi 
G enerała  C ord ovy , jako G e n e r a ln y ,Prokura­
to r , i p osiłk o w a n y  b y ł w  tej m ierze p rzez  
Pana Sarichę i cały  T rybunał. Że  się to  zaś  
z  m yślą G enerała A la ixa  nie zgad za ło , posta­
n o w ił  p r z e to , b e z  zn iesienia się z sw y m i k ol-  
łegarni w sp o m n ia n y c h  d w ó c h  m ę ż ó w  z u rzę­
du z łożyć .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
M aroto  w y d a ł p o w tó rn ie  o d e z w ę  do arm ii, 

w  której d aw n iejsze  p o stę p o w a n ie  sw o je  tem  
u sp r a w ie d liw ia , źe rozstrzelan i G e n e ra ło w ie  
i w y g n a n i M in istrow ie i t. d. byli zdrajcam i.

W e d łu g  lis tó w  z K ata lon ii, m a tam że w ó d z  
k ą ro h sto w sk i, Hrabia d ’E sp a n a , 12000 dobrze  
w y ć w ic z o n e g o  w ojsk a  i 24 dział p o lo w y c h  na 
s w e  rozkazy. N adto m a arm ia ta być jeszcze  
zw ięk szo n ą  a 5 do 6000 lu d z i, a w c y ta d e lla r h  
ok o ło  Bergary mają 25 dział c iężk iego  yyago- 
m iaru. °

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 17. Marca.

W sp o m n ia n ą  w czo ra j m o w a  Pana G end e- 
b ien a  w ie lk ie  zrobiła  w ra żen ie  w  Izbie rep re­
ze n ta n tó w . R zek ł on na końcu tejże: „Jeże­
liby mi się n ie m ia ło  udać ocalić m o ich  lu- 
xem burskich  b raci, potrafię los ich p od zie lić . 
Skazuję się sam  na w y g n a n ie , i w y g n a n ie  to  
m o je  sied m ioro  d zieci d zie lić  zem n ą będą;, 
a  gd y  kiedy gośc in n ośc i u L u x em b u r ezy k o w  
szukać b ęd ą , i  przytu łku  w  ich  d om ach  za -  
zadaję, m am  n ad zieję , ze ich. L u xem b urezy- 
k o w ie  jako braci p rzy jm ą , rękę im  podadzą  
i p o w ied zą ; Sąto d zieci m ęża , który w sz y s tk o  
p o ś w ię c i ł ,  aby naszę n iep o d leg ło ść  zab ezp ie­
czyć." P o  ty c h  s ło w a c h  p u śc ił się strum ień  
łe z  z  oczu  m ó w c y , k tórem u  r ó w n ie  m o cn o  
w z r u sz o n y  Pan R en esse  ręk ę śc isn ą ł, a Pan  
G en d eb ien , m ając o cz y  chustką za s ło n io n e , 
Izb ę  op u ścił.

p tu  rozkazy daje —  sfądby Sądzić w yp ad ało  
ze i Sułtan h o łd o w n ik iem  A n g l i i  u  ’

Rozmaite wiadomości.

e oT K3,11 ‘k 3 r °i1 -n 1C Z ° '  P r z e m y s 10 w e‘ g o  A d. K asp erow skiego  w y sz e d ł Nr. 11 i obei-
mu j e :  1) Jakie dachy w iejsk ie  najlepsze. 2) 

a .  w y b iera ć  d rze w o  i o sp uszczan iu  tegoż  
w le s .e  na m ateryjał. 3 ) Jakie są pow ody^do  
p op raw ien ia  albo pogorszenia w e łn y . 4 ) O p i­
sanie pro stój studni źu raw iow ej. 5 ) Ż e b y  bu­
telki nie pękały. 6 )  R ozm aite w iad om ośc i.

Z W r o c ł a w i a .  _  W y sz ło  tu z druku tak 
d a w n o  znane i zap ow ied zian e: „Z iem iań stw o  
p olskie Kajetana K oźm iana,«  w yd an a  p rzez  
R aw * H rabię R aczyńskiego.

U ż y t e c z n o ś ć  w i e w i ó r k i .  —  Z p o- 
strzezen  z początku p rzy p a d k o w o , a później 
u m yśln ie u czy n io n y ch  okazało s ię ,  iż w  A n­
glii najw iększą część  d ę b ó w  (spontaneous oaks') 
w ie w ió r k i ro zk rzew iły , i źe przeto  m arynarka 
angielska tym  za b a w n y m , i m ilutkim  zw ie r z ę ­
tom  w ie lk ą  w d z ię c z n o ść  jest w in n a . W ie ­
w ió rk i b o w ie m , skoro źo łądź dojrzeje, z w y -  
k ły  zgrom adzać jak najw iększą jej ilość i za- 
g rz eb y w a ć  w  ok o ło  pnia m acierzystego , za­
p e w n e  dla zasobu na zim ę. M n óstw o  żołęd zi, 
której w ie w ió r k i później albo n ie znajdą lub  
n ie sp oży ją , p ozostaje się w  z iem i, i w y k lu ­
w s z y  się w y d a je  n o w e  latorośle b ez p om ocy  
cz ło w iek a . —̂  T o  sam o n ieza w o d n ie  czynią  
w ie w ió r k i i w  n aszym  kraju, a p rzeto  nagra­
dzają w sze lk ą  szkodę,, jeżeli jaką w yrząd zają .

' E  g  i  p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 26. L u tego .

Za rozkazem  L orda P o n so n b y  z w o ła ł d zi­
siaj K on su lat gen eraln y angielski w szy s tk ich  
tu  osiad łych  k u p c ó w  angielskich  , i u d z ie lił im  
u r z ę d o w n ie  treści za w a rteg o  z  Portą  traktatu  
h a n d lo w e g o . R ó w n o c z e śn ie  w e z w a n o  ichy 
aby w sz y s tk ie  p r z e c iw  r z ą d o w i tutejszem u  
albo u rzędn ik om  o n eg o ź  m ia n e  zaża len ia  na­
tych m iast K o n su la to w i p o d a w a li, k tóry  na­
s tęp n ie  s to so w n ie  d o  instrukcyi L orda P o n ­
so n b y  i  L o r d a  P a lm erston  na k orzyść ic h  
d ziałać b ę d z ie . W y w ó z  i d o w ó z  w sz e lk ic h  
t o w a r ó w  d o z w o lo n y ,  a  M eh m ed  A li o trzy ­
m a ł rozkaz o d  rządu  a n g ie lsk ieg o , a b y  się  te ­
m u  n ie  op ierał. T a k  y y ięc  A n g lia  B aszy  E g i-

H o r t e n z y j a  B e a u h a r n a i s .  ( Z  Rozrrt.  
L w o w .)  —  S koń czy ła  się w y p r a w a  w ojen n a  
W  r. 1805. N apoleon  w r ó c iw sz y  do sto licy  
sw o jeg o  p a ń stw a , p o w ita ł F ra n cu zó w  n a z w i­
sk iem  w ie lk ie g o  narodu. O ddał się  pracom  
p o k o ju , u k oń czy ł w ie lk ie  d z ie ło  u sta w o d a w -  
s tw a  i s tw o r z y ł n o w e  k r ó le s tw a , na k tórych  
tro n ie  s w y c h  braci u sa d o w ił. P od czas gdy ze 
W szystkich k oń czyn  F ra n cy i p rzy b y w a li d e­
p u to w a n i d la  złozen ia  z w y c ię z c y  sw y c h  ży ­
czeń  p o m y śln o śc i, podczas- gdy w  kościele  
N ótre - D an ie  w  Paryżu b rzm iały  h ym n y po­
c h w a ln e  i  ś p ie w y  u r o c z y s te , a n iezliczon y  
orszak d w o r z a n  o tacza ł sz c z ę ś liw e g o  M onar­
c h ę ,  H o rten zy ja , siostra X ięc ia  Eugeniusza, 
m ająca tw arz, p ow ab n ą  i tk liw e , bijące serce, 
stała w  p ok oju  p rzy  o g ro d zie  T u ilieryjów , 
sama- jedna1 w  g lę b o k iem  zanurzona dum aniu. 
D z ia ło  s ię  to % n ad ejśc iem  n o c y , b lady k się­
życ zaglądał p rzez okna do pokoju. W sz y stk ie  
in n e gm ach y  rzęsisto  o św ie tlo n e  b y ły ,  ty lk o  
t e n ,  yy k tó ry m  s ię  zn a jd ow ała  m łod a  K ró lo -
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w a  holen dersk a , rozw id n ion y  b y ł  słabym  p r o ­
m ieniem  nocnej gw iazd y  i m o cn o  z d a w a ł  się  
zgadzać z stanem jej duszy. O p arłszy  g ł o w ę  
na srebrem  tkanem w e z g ło w iu  i z ło ż y w s z y  
na krzyż ręce na piersiach, dum ała nad przy­
sz ło śc ią ,  jaką dla niej p r z y g o t o w y w a n o ,  gdy  
oto  Felicyja Longroy, dame d'annonce, w e ­
szła do jej pokoju z prośb ą , aby jednej z przy­
jaciółek jej m łodośc i ,  raczyła dać na krótką 
ch w ilę  posłuchanie: „Jestto jedna z n ieszczę­
ś l iw ych ,  Najjaśniejsza Fani," rzekła L ongroy,  
»chciej W. K. M ość w y ś w ia d c z y ć  jej tę łaskę." 
W krótce p otem  w e s z ła  Pani D e le lee  do p o ­
koju i z p łaczem  rzuciła się do n óg  K rólow ej.  
„W stań, moja droga," o z w a ła  się K ró low a ,  
„powiedz m i przyczyn ę s w e g o  smutku; p o ­
czytam się za s z c z ę ś l iw ą ,  jeżeli go ukoić zd o­
łam." —  „Jestem  małżonka pułk ow nik a  D e ­
le lee ,  który generała Moreau b y ł  adjutantern. 
L d y  tego generała za zdradę stanu u w ię z io ­
n o ,  mąż m ó i b a w i ł  przy familii swojej w  Be- 
sanęon... nie było  jeszcze roku, jakeśmy m iłość  
naszę w ę z ł e m  małżeńskim u ołtarza s t w ie r ­
dzili... a ch ,  bjdiśmy tak s z c z ę ś l iw y m i , K ró­
lo w o ! . . .  gdy oto jednej nocy przybyli źandar- 
m o w i e  z rozkazem  u w ięzien ia  m ojego męża. 
Z a w ie z io n o  go do stolicy. N ie  d o zw o lo n o  
m i n a w e t  z nim się w id z ie ć ,  dzień i n oc  cho­
dziłam w  oko ło  jego w ię z ie n ia ,  jednakże ni­
gdy nie mogłam  m u p rzes łać ,  aby  jednego  
s łow a  pociechy!...  Nakoniec w y d a n o  w y ro k  
na generała, uznano n iew in n o ść  m eg o  m ał­
żonka i u w o ln io n o  go z w ięz ien ia ;  atoli o d e ­
brano mu stopień i w y s ła w s z y  go do jednej 
z najgorszych p r o w in c y i ,  już go nie policzono  
pom iędzy walecznych .. .  Już cztery lata m i­
nęło  iak w  bezczyn ności  i zapom nieniu  pędzi  
sw e  życie: to w a r z y sz e  jego idą ciągle drogą  
s ław y ,  a ori, który w e  W ło s z e c h  i na brze-  
8ac“ Renu k r e w  s w o j ę  za ojczyznę przele­
w a ł ,  przym uszony jest pędzić  sw ą  m łodość  
na. wygnaniu." —  „Nie błagalże on nigdy ła- 
t-lV ifSarz-a ?" — o w s z e m  K r ó lo w o ,  błagał  

n akrotrue, ale z a w sz e  nadaremnie. Teraz  
g  y prowincyje wysyłają  d ep u to w a n y ch ,  ce ­
lem  zyczenia Cesarzowi p om yślnośc i  do no-  
w y c  z w y c ię z tw ,  miasto B esaneon  w y s ła ło  
w  tym  charakterze m ego małżonka. Chciej  

. . l o s o w ziąć  go w  s w o .ę  opiekę. Jed n e
s ł o w o  p rzez W K. Mość do M onarchy w y ­
rzeczone m og ło b y  p ow rócić  życie tem u , któ­
rego kocham  riadewszystko." — „ D ob rze ,  
moja droga, chętnie w s ta w ię  się za nim,  
przyrzekam ci to uroczyście. U spokój się  
i m,ej n a d z ie ję /5 W  godzinę poźnićj,  w  celu  

° ™ n,a S19 P o s z e d ł  N apoleon  podług  
sw eg o  zw yczaju  do H o rten zy i ,  do której jakS 
ojciec czuł najtkliyysze przyyyiązanie. P rzy

jej boku zapominając o troskach s w o je g o  pa­
n o w a n ia ,  p o d a w a ł  się najczulszej rozkoszy  
ls ło d k ier n u o d p o cz y n k o w i;  dla niej nie o d m ó ­
w i ł  on żadnej prośby. Ale tą razą m iał tw a r z  
ponurą, chm ury  sępiły  cz o ło  jego. U siad N zy  
przy H ortenzyi ścisnął ją za rękę i r z e k ł : „Żą­
dają ode m n ie ,  abym  z n o w u  w i ó d ł  w ojn ę ,  
chcą z n o w u  k rw i r o z l e w u -  d o b r z e ,  zoba­
czym y.^  A le ,  w szak ze  ja tu nie p rzyszedłem  
abym  cię zasmucał Hortenzyjo... p o w ie d z  m i  
tez co pocieszającego; jednakże, jeżeli się nie  
m y lę ,  i ty jesteś dziś bardziej niż za zw y c za j  
p o sęp n ą . ,  w y g lą d a sz ,  jak g d y b y ś  zapłakaną  
była... C o z c i t o ,  H ortenzyjo?" —  „Najjaśniej-  
SZX  m am  c 'ę prosić o  jednę łaskę.« —
.«(_) łaskę,  a to dla kogo?« —  „Przyrzeknić i  

W j  C. M ość ,  źe mi jej nie odm ów isz?"  
„Dla k ogoźto?  m ó ź e ,  p r z y r z e k a m "  —1 

„Naj, Panie! dla p u łk ow nik a  Delelee."  —  „Ja­
ko, dla adiutanta generała Moreau?" —  „Dla  
tego samego." — „ O d w o łu j ę  m oje  p rzyrze­
czenie... on jest m o im  n ieprzyjacielem , nie  
chcę ani s ły szeć  o tym  c z ło w ie k u .“ —  „Najj. 
Panie ,“ rzekła H ortenzyja ,  zan iech aw szy  
swojej zw yczajnej  łagodności na ch w ilę ,  
„w szak ze  s ę d z io w ie  uznali go  za n iew in nego ,  
a W .  C. Mość go potępiasz?...  on  jest n iew in -  

w a le c z n y m , a za to karzesz go w y g n a -  
n,lerV * zn iew agą!  Chciej go przynajmniej w y ­
s łu ch ać .1 T o  rzek łszy  w lep i ła  m ocn o  w z r o k  
sw ó j  w  Cesarza. T e n  p o w s t a w s z y  za łożył  
na krzyz ręce i zaczął się przechadzać po p o ­
koju. I Hortenzyja p ow sta ła  ; p o cze m  s iad ł­
szy  do iortepianu zaczęła ś p ie w a ć  piosnkę, 
której Bonaparte słuchał z upodobaniem ,  
i która z a w s z e  miała przystęp do jego serca:  

;  ®  m,l <luittez pour aller a la g lo ire!
M on tn s te  coeur suw ra p a r  tou t vos pas.
n i* ’ 10 au êmP^e de memo ire,

-u/es, voles, mats ne m’oublies pas.»
Podczas śp iew ania  zw racała  za w sz e  oczy  

na bohatera. P ostrzeg ła ,  iż p o w o l i  zaczę ło  
w > p ° g adzać się czo ło  jego, u śm iech  usiadł 
na jego ustach. N apoleon  p rzys tąp iw szy  ku 
m e, oparł się na p oręczy  jej krzesła i stał jak 
cz low uek, który słodkim  urokiem jest poko-  
nany- Hortenzyja z a le d w o  to postrzegła , już 
p ow sta ła  i rz u c iw sz y  się m u do n óg ,  rzekła:  
„j. a, asmejszy P a n ie ,  miej litość nad b iednym  
p u łk ow nik iem .,  stroskana m ałżonka błaca cię 
m ojem i usty.“ -  „ P so tn ic o !11 odrzekł N apo­
le o n ,  podnosząc ją uprzejmie, „ W sta w ia sz  
się za m oim i n ajw iększym i w rogam i Mićj 
się na ostrożności aby F ou ch e  o tern się nie  
dovs le d z ia ł ;1 d o d a ł  z uśm iechem  i nie rzekł­
szy  w ięcej  .ani s ło w a ,  w y s z e d ł  z pokoju.

( Dokończenie nastąpi.)
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j£LDoniesienie lite ra ck ie j 
Z dniem 1. Kwietnia b. r. roz- m 

poczyna się drugi rok T y  g o -g  
CT1dnika lite r a c k ie g o  reda-^ 
pi go wanego przez A. Woykow- 
S  skiego. — T y g o d n ik  11 ter  a- 
S c k i  i nadal tak jak dotąd wy- 
Pj chodzić będzie. Staraniem re­
ly dakcyi być nie przestanie, aby 
jfjji w  tym roku odznaczał się 

Tygodnik między wszystkie- 
mi innemi pismami wyborem i 
pięknością oryginalnych poe- 

_,,zyi i powieści, gruntownością 
Pj rozpraw naukowych, sprawie­
ni dliwą krytyką, świeżością 
^„przeględów i doniesień litera­
ls ckich. Liczbę tylu sławnych 
w] współpracowników powię- 
Wkszy w  tym roku (jak redak-^ 

cya" ma niepłonną nadzieję)^ 
A. Mickiewicz, Bohdan Żale-' " 
wski, Jul. Słowacki, Wit wi­
eki, Trentowski, M. Grabo­
wski , W*oycieki i inni.

H H H j F g B iS ig iS ig l

:a
tli
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SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n iu .

Dobra szlacheckie K ie r  z no , składające się 
z części A. i B., w  powiecie Ostrzeszowskim, 
przez Dyrekcyą Ziernstwa oszacowane na- 
40,003 tal. 12 sgr. 1 fen. wedle taxy, mogącćj 
być przejrzane) wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w  Registraturze , mają być w ter­
minie do dalszej licytacyi na

d n iu  6. M a ja  1839. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
posiedzeń zwykłych sądowych sprzedane.

Poznań, dnia 16. Lutego 1839.
SPRZEDAZ KONIECZNA.

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n ie .
Papiernia w  Pile położona z gruntami, osza­

cowana na 6492 tal. 20 sgr. wedle taxy mo- 
gącćj być przejrzanej wraz z wykazem hypo­
tecznym i warunkami w  Registraturze, ma 
być d n ia  4. M a ja  1839. przedpołudniem

o godzinie 9tej w  miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedana.

Rogoźno , dnia 16. Września 1838.
K ró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e jski .

OBW IESZCZENIE.
Dobra Na d z i  e je w  o w  Sredzkim powie­

cie położone, a do tutejszego Seminaryum du- 
cho"Wnego należące,, mają oyć od 1. Lipca 
1839. w  terminie

d n i a  9. K w i e t n i a  t e g o ż  r o k u
0 lOtej godzinie rano w  izbie instrukcyjnej 
w  budynku naszym tu przy Tomie więcej da­
jącemu przez publiczną licytacyą w  dzierża­
w ę na 18 lat wypuszczone, i chęć dzierżawie­
nia mających na tenże termin wzywamy.

Dobra te składają się: 
a) z wsi Nadziejewa, mającej 921 m orgów 

126 [Jpr. Z tych przypadają
1) na rolą 694 mórg. 80 [Jp r . ,  z których 

należą:
l lm o rg .  97Qpr. do Illa.klassy,

13S « 176 « « 1116. «
313 « 37 « « I Va. «

85 « 169 « « IVb. «
44 « 69 « « lVc. «
25 « 48 « « I Vd. «
77 « 177 k « V. «
3 « 27 « « Vc. «

2) na łąk i , . . . .  61 morg. 96 f~lpr..
3) na pastwiska . . 115 « 10 «
4) na grunta niero-

dzajne 43 « 115 «
5) na zabudowania 7 « 5 «

1 b) wsi Mądre mającej 827 morg. 68 [Jpręt.,
z których przypadają

1) na rolą 388 morg. 76 [Hpręt., a z tych 
znowu należą:

86 morg. 115Qpr. do IHu.klassy,
209 « 53 « « 1116. «
49 « 2 « « IVa. «

1 o 131 « « XV6. «
41 « 135 « « lVc. «

2) na łąk i  147 morg. 97 [Jpr.,
3) na pastwisko . . 264 « 37 «
4) na grunta niero-

dzajne 25 « 59 «
i 5) na zabudowania . 1 « 159 «
Wyłączają się zaś z dzierżawy czynsze w  

Mądrem i wieś Pętkowo.
Każdy chcący być do licytacyi przypuszczo­

nym^ złożyć poprzednio winien kaucyą 1000 
tal. Warunki dzierżawne mogą być każdego 
czasu w  naszej Registraturze jako i w  Mą­
drem u JX. Proboszcza przejrzane.

Poznań, dnia 11. Stycznia 1839. 
K o n s y s t o r z  G e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

Prawdziwą wodę kolońską poleca handel 
C. F. B i n d e r  w  Poznaniu.


